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domowy. — 


Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz. 
REJ z NAGŁOWIC. 


r y ve 
Poman, dunia 4. Marca. 


DZIENNIK DOMOWY, poświęcony życiu domowemu, familijnemu û towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 


w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich و‎ 
na rok talarów 8, na pół roku talarów 4, i przyjmuje się po wszystkich królewskich 


księgarniach krajowych i zagranicznych. 


wraz x opisem, — Przedptata wynosi 
urzędach pocztowych , tudzież 


"TERMOŁAMA. 


Powieść kozacka, 


(Dokończenie) 


IX. 

Oj! dawno, dawno — jeszcze przed zimą, žu- 
rawie poleciały w dalekie kraje — gdzieś tam, het, 
za góry, za morza. Stajały śniegi, rozmarzły wody 
— napowrót ciągną żurawie, a lecą wesoło, bo cią- 
gle pośpiewują: gru... gru... — 

Mijały dnie, tygodnie i miesiące, a termołamy 
jak niema, tak niema. — Za swoje złoto pan stol- 
nik nic niedostał: żydzi i nieżydzi ze złotem gdzieś 
przepadli, jak w bezdniach wody. 

Suzdalce Szeremetowa kniazia, jak poszli, tak 
niepowrócili, a on darmo pohukuje i nahaj w ręku 
trzyma. 

Iwan Brzuchowiecki jeszcze  nieprzyjechał. — 
Tylko od seraskiera Budziaku Tatar gońcem do 
panów: hetmanów przybieżał, i wołał: »W = imię Ał- 
łaha i Resiułłałaha was proszę, nieście ratunek, daj- 
cie radę — bo szajtany Zaporoża po Krymie hu- 
lają, gospodarują! « f i 

Tylko Czaus wprost ze”Stambułu pobiegł do 
Warszawy, do króla jegomości, z wieścią: ze mo- 
łodźce Zaporoża po swojemu, ogniem i mieczem, 
Krym w perzynę pustoszą. — 

Bylto dzień wiosenny; na niebie jasno, czysto 
— a na ziemi Maj. — Nad Hujwą rzeką siedzi pan 
Daszko na murawie; z kapuścianego bursztynu, 
z antypki cybucha, ze stambułki lulki, sułtański ty- 
tuń kurzy — koło niego dziewczynka Helenka, 
a koło nićj pan stolnik wąsaty. 


Pan stolnik termołamy niedostał, ale po dawne- 
mu tnie koperczaki do dziewczynki. — Helenka mile 
słacha, mile się uśmiecha, a wszystko już mówi: 
»Zobaczemy, jak nikt nieprzywiezie termołamy.« — 

WV tém wpadł kozak Harasym, z łysiny mu 
się kurzyło, a pot ciekł kroplami z sełedca; ręką 
wymachiwał. — »QOjcze serdeczny! po pod górą, 
po pod zieloną, wojsko idzie — a kozacze, a takie, 
jak za naszych czasów. « 5 

Stary Daszko na nogi się porwał i w step pa- 
trzy okiem, uchem słucha. — Tam pochodem sunie 
kozaczych jeźdźców jak ćmy, a po przodzie bieży 
jeździec na wronym koniu, za nim ze trzydziestu; 
a wszyscy nie dobyte szable, nie spisy w ręku wio- 
zą — ale jakieś czy tłumoczki, czy zawiniątka. Całe 
wojsko tak brzmi kozaczemi pieśniami, że aż po 
Hujwie rzece burczy. — A po stepie, szerokim i da- 
lekim rozglosem zahuczało i huczy. 

Czegoż tak dziewczynka Helenka pokrasniała 
nagle, i nagle pobladła — i serduszko u nićj nieró- 
wnym a gęstym pędem — stuk... stuk... stuk... 
w łonie. — Wszak ona kozaczka, a to kozacze 
wojsko idzie. 

Czegoż tak stolnik się naburmusił, wąs targał 
i mogą w ziemię tupał? "Wszak on Lach, a to bra- 
cia kozacy, synowie jednćj matki, Polski, ciągną. 

Wojsko kozacze idzie stępo. — A jeździec na 
wronym koniu i za nim jeźdźców trzydziestu, wi- 
dać, że zajrzeli — czy stolnika, czy pana Daszka, 
czy dziewczynkę Helenkę — bo konie z kopyta 
w czwał wypuścili, z wichrem w przegony lecieli. 
— Jakby przed Helenką, dziewczynką, wszyscy 
ławą konie osadzili — zawiniątka rzucili jéj pod 
nogi — i wrzasnęli: » Termolama! — Termolama! « 


X. 


Haj... haj... w Leszczyńskim dworze — dłu- 
mnie, szumno, huczno. Jedzą, piją, tańczą, a mu- 
zyka brzmi. © 

Pan“ Daszko wnukę jedynaczkę, dziewczynkę 


Helenkę , wydał za mąż, za Iwana Brzuchowieckie- 


go, z krwi atamańskićj, drogićj kozactwu, przede- 
dniami asawułę Zaporoża, a teraz pana dziedzica 
Kotelni, sioła. 

Helenka, z rozpuszczonym włosem, z krasnym 
wiankiem na głowie, przybrani w spódnicę z ter- 


mołamy. — Och! jaka ona piękniutka, ale i termo- 
łama piękna. — Termołama połyskuje złotem, sre- 
brem, krasą, majem, błękitem, naraz wszystkiemi 


barwami tęczy. — Helenka niewesoła, ale chmurna, 


markotna, tęskna — pewno tęskni za dziewiczą swo- 


bodą — pewno przed czasem się troska o rozstanie 
się z dziadem — bo kto wie, czy mąż niekaże gdzie 
pojechać z sobą — a męża wola, święta wola. 

Na Iwanie Brzuchowieckim żupan z. bieluteń- 
kiego atlasu,, kontusz z sinćj sajety, pas z karma- 


zynu srebrem lity... Czerwone buty, sire szarawary 


_ — przy boku krzywa szabla, za pasem atagan — 

w ręku barania czapka z krasnym kołpakiemi z kra- 
snym kwiatkiem, i u koszuli czerwona zaścieszka. — 
Ale Iwan czegoś niesamowity), dzikszy wzrokiem, 
ponurszy twarzą, jakto zawsze u niego obyczaj. — 
Pewno to ostatki troski, że za białe liczko, za pi- 
wne oczko dziewczyny, opuścił Zaporoże — bo już 
mu teraz żonatemu niebyć Zaporożcem. 

Sam Daszko nawet' niezupełnie rozjaśnił czoło, 
choćto «smucić się nie jego przywyczką. — Jemu 
widno przykro, że państwo województwo, że pan 
stolnik nieprzyjechali na uroczystość — a to dawni 
i najlepsi jego przyjaciele. 

Mamka Horpyna w rozczyn korowaju 19) nie- 
szczędziła wódeczki, żeby korowaj byl wesół — na 
krzyż: kosy poplotła, figlikami popstrzyła. — Wszy- 
scy jedzą korowaj i weselą się, a państwo młodzi 
i nieweselą się i niejedzą. 

Kiedy Helenka szła do ślubnćj łożnicy, zoba- 
ماري‎ rańtuch ze złotćj lamy, dar pana stolnika. 
»Oj! mamko moja, Horpyno, weź ten rańtuch, niech 
go nigdy niewidzę — i nigdy niegadaj mi o nim« — 
westchnęła z głębi serca i łezki z oczek otarła. 

“Kiedy Iwan Brzuchowiecki żegnał braci mo- 
łodźców Zaporoża, potarł czoło. — »Panowie bra- 
cia! jak będzie jaka gradka, niezapomnijcie téz i o 
mnię. ب‎ Ja choć żonaty pójdę z wami na ochotni- 
ka — bądźcie zdrowi!« — Glos mu zadrzał, żywo 
się obrócił i poszedł do młodćj żony. 


XI. 

Dobrze to mówią ludzie ; w małżeństwie pier- 
wsze dnie, tygodnie i miesiące nawet — jak miód 
słodkie, jakby błyskawicą szybko przelatują. Pań- 
stwo młodzi nieobejrzą się, jak dzień przejdzie, 
i niewyglądają jutra; choć wiedzą, że to, co było 
wczoraj, będzie dziś, będzie jutro — ta jednostaj- 
ność ich nienudzi — oni chcą, żeby tak zawsze by- 
ło, i dobrzeby to było. 

Wrony konik Iwana wiosnę i lato na łąkąch 
przehasał; jesień i zimę w stajence pasł się na obro- 
ku — rży, przed żłobem twardą ziemię kołupie ko- 
pytami, chciałby w pochód ruszyć, a tu niema ra- 
dy — pan w domu siedzi — krzywa szabla Iwana 
i jasny miecz Daszkowego syna, wiszą obok siebie 
na ścianie, a nikt ich nietyka. 

Oj! pan Iwan Brzuchowiecki zapomniał o woj- 
nie, zapomniał o Zaporożu; bo tćż Helenka moło- 
dyca taka ładna, tak roskoszna, że aż ha! — 

Helenka mołodyca stroi się w termołamę, za- 
pomniała o rańtuchu ze złotćj lamy, musiała zapo- 
mnieć o wąsatym stolniku; bo Iwan Brzuchowiecki 
taki chwacki, taki matorny, i tak kocha, że aż ha! — 

Stary 'Daszko. radował się szczęściem dzieci ; 
przed końcem roku Helenka mołodyca, powiła mu 
prawnukę, Helenkę dziewczyneczkę. Stary Daszko 
wąs muskał, kitajkę żupana pogładzał; brał na ko- 
lana dziecinę, prawnukę czarnowłosę, pieścił , holu- 
bil, — »Oj! Doniu moja, doniu, wnuko jedynaczko! 
wnuku mój Iwanie! daliście. mi, prawnuczkę, dajcież 
prawnuczka, Bog wam za nią zapłać — Bóg wam 
za niego zapłaci.« i, 

Ależ niezawsze na ziemi Maj; niezawsze szczę- 
ściu ludzkiemu raj. — Przyszedł koniec na starego 
Daszka; bez choroby, bez cierpienia, w zgodzie 
z Bogiem, w zgodzie z ludźmi, zmarł. — Helenka 


mołodyca płacze, rozpacza, bije się w piersi, targa 


włos z pod namitki, Iwan choć smutny, żonkę po- 


ciesza, i dziecina w kołysce kwileniem matkę po- 


cieszała. i 

Niedość na tém; król jegomość, król polski, 
kazał kozakom na koń siadać, i gdzieś biedz na 
wojnę — niema rady, trzeba słuchać, bo to król 
jegomość każe. ; z 

Siodłają Iwanowi konia, a Iwan żegna żonę. — 
Ona mu się uczepiła na szyi, objęła rączkami — 
i całuje, — »Och! powracaj — powracaj!« — i dzie- 
cinę malutką do pożegnania podaje. 

Iwan dziecinę: popieścił — zone, uściskał, uca- 
łował serdecznie. » Tylko mnie kochajcie! ja po- 
wrócę, powrócę!c — Siadł na wronego, pokłonił 
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się mamce Horpynie, kozakowi Harasymowi i całej 
czeladzi. — Siebie i żonę — i dziecinę i dom krzy- 
żem świętym przeżegnał i pojechał. 


XII. 


Bieży konik stepem, bieży; a szparko, a ocho- 


czo — bo do domu — tam, znana stajenka , znany 
wodopój; tam dają złoto obrok, łzę wode. 

Po'półtorarocznój wojnie wracał: Iwan Brzu- 
chówiecki do domu... Gdzieś daleko zostawił łupy 
wojenne, “a sam szparko" biegł wronym konikiem; 
chciał zraria powinszować imienin swoim Helenkom. 
Klął step, czemu tak długi; klął dzień, czemu tak 
krótki — a to nie niepomogło, bo dopiero dobrym 
zmrokiem dojeżdżał do' Leszczyna. 

Cóżto za światła tak rzęsiście 21069 się przez 
szyby dworu, aż odbłyskują na wodę Hujwy rze- 
ki? — Céito za ludzie tak się uwijają po dziedzińcu 
z kagańcami? — Fwan patrzy, przeciera oczy; my” 
sli: śnię — marzę? — 

Za kołowrotem w siole zdybał kozaka, to Ha- 
rasym; ale wzajem się niepoznali. — Twanowi głos 
dygotal. — »Panie bracie, co tam u was słychać? 
jakieś biesiady. —« 

í »Wszystko po staremu; pan od roku zginął — 
pani, młoda wdowa, biesiaduje sobie — a pan stol- 
nik... — « i a 

Iwan dalej niesłuchał, konia nogami ścisnął, 
w czwał wypuścił; a Harasym pokręcił głową — 
sto czart, albo zbiszony czlowiek« — splunął trzy 
razy i przeżegnał się krzyżem świętym. 

Haj! — haj! — jak tam biesiadują w Leszczyń- 
skim dworze! — Helenka mołodyca, w termołamę 
przybrana, gładko chodzi, skocznie pląsa w tańcu 
z wąsatym stolnikiem; umizgają się do siebie. — 
A wojewoda z wojewodzing za stołem siedzą, mio- 
dek popijają i mówią do siebie: Za tydzień będzie 
naszą synową.e i 

W tćm drzwi się otworzyły; z dobytą szablą 
wpadł Iwan Brzuchowiecki: — Helena’ krzyknęła: 
„Ha! mąż trup; mąż upior!« — Stolnik do szabli 
się porwał. — Muzyka ucichła, tańce ustały. | 

Brzuchowiecki krzyknął: »Ha! ja żyję — ja tu 


pan — precz z mego dómu!« — Jak błyskawicą 


machał szablą w prawo, w lewo. 
Wszyscy przez drzwi, przez “okna uciekaja, 


a krzyeżą: »Upior — upior! — Wszelki duch chwali 


Pana Boga!c«. 3 


Iwanowi pociemnało w oczach, zaszumiało 


w uszach; jak szalony ‘po’ izbie skakał i machał 
szablą: — niesłyszał przeraźliwego jęku niewiasty, 


z którym rwały się struny Życia. — Niesłyszał 


konającego wołania: »Ona niewinna — ona nie- 
winna. « we 

Zmogl się, stanął — patrzy — — w świeczniku 
jeszcze świece płoną. — To tażsama izba, gdzie tak 
długo szczęściem się napawał i dokąd po szczęście 
jechał — — patrzy — aż tam trup niewiasty przy- 
branćj w termołamę... główka odrąbana — to Her 


lena mołodyca — dziko ryknął — krzesnął szablą 
o ścianę, i wyskoczył z izby. NC: 

Na dziedzińcu. kopyta końskie zatętniały; psy 
zaszczekały, zaskowytały i wicher zawył. 

W izbie wojewoda z wojewodziną podnoszą 
trupa syna i płaczą. — 

Mamka Horpyna ,załamuje ręce i szlocha. — 
„Oj! dola moja, dola! — Helenko — Helenko! — 
oj! dziś jeszcze mówiła wróżka cyganka — zacho- 
waj przysięgę! — niestrój się w termolame!« — 

Rozgłos po izbie powtórzył: » Termołamę « — 
a dziecina w kolebce zapłakała wołając — mamę. 


* XIIL 

Czas bieży, nie stoi — i ludzie się starzeją 
i rzeczy się zmieniają. 
© Dwa lata upłynęło od krwawej biesiady w Le- 
szczyńskim dworze — dziewczynka Helenka podra- 
stała, już bełkotała języczkiem, nóżkami po ziemi 
drobiła. — 

Iwan Brzuchowiecki został panem koszowym 
na Zaporożu. Panówie mołodźce mówili: » Oj! 
krwią on kupił atamaństwo; ale téż krwi nieżałuje, 
szafuje nią hojnie — żyć i umierać z takim ata- 
manem! « 

Byłoto właśnie w chwili, kiedy Iwan Brzucho- 
wiecki, :pobiwszy pod Czehrynem Jerzego Chmiel- 
nickiego, uganiał za niedobitkami po Biało-Cerkiew- 
szczyznie, po Kijowszczyznie — po swojemu, wszy- 
stko pustosząc w perzynę ogniem i mieczem. 

Byłto dzień świętćj Heleny. — Po służbie Bo- 
żćj, po akafeście za dusze zmarłych, mamka Hor- 
pyna i kozak Harasym z malutką Helenką, wyszli 
na mogiłę Heleny Brzuchowieckićj, pomodlić się. 

Tam koło mogiły, nad Hujwą, stoi kozak i trzy- 
ma dwa konie wrone —'a u spodu mogiły drugi 
kozak klęczy i modli: się. — Horpyna skinęła gło- 


wą. ب‎ »Dobry człowiek, niezapomina © zmarłych.« 


Z drugićj strony mogiły dwaj guślarze drum- 
kali w teorbany i piosnkę nucili: 
ae, Spi w mogile krasawica, 
, Nie dla ludzi twoje lica ب‎ 
Nie dla ludzi twoje oczy — 
Już niebłyszczą , 8 je mroczy. 
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Tam w mogile chatka tobie — 
Tam po smntku spocznij sobie ; 
Zal nam ciebie, gorzka dola, 
Ale taka Boża wola, 


Bylo przestać na kitajce, 
Na atlasie — kałamajce ; 
Bylo siedzieć u swćj mamy, 
Niezachciewać termołamy. — 
A. struny teorbanów drumkały — drum... drum... 
drum... — 

Kozak porwał się z klęczek, ręką za szablę 
chwycił; spojrzał i zobaczył dziecinę. — »To ona! 
— to ona!« — gwałtem ją porwał na ręce. 

Horpyna i Harasym krzyknęli: »Nasz pan!« — 
i żegnali się krzyżem świętym. * 

Iwan dziecinę cisnął do łona, całował i płakał. 
— Dziecina się niebroni — obejmuje rączkami szyję 
ojca. — »Ja Iwan Brzuchowiecki, ja zabójca! — 
Moje dziecko, mnie z tobą niebyć — niech ciebie 
Bóg błogosławi! — Niezachciewaj termołamy, nie- 
strój się w termołamę!« — zapłakał -— gwałtem 
oderwał rączki dzieciny od szyi — pocałował — 
oddał je Horpynie — żywo siadł na wronego — 
i po szalonemu kopnął w step. Ś 

Harasym szuka za mogiłą guślarzy, a ich niema, 
a jednak zdaje się, że drumkanie teorbanów w po- 
wietrzu drumczy — drum... drum... drum... 

Horpyna żegna się krzyżem świętym, i modli- 
twę w obronie od złego ducha odmawia. — A ma- 
lutka Helenka za ojcem płacze, za nim w step. wy- 
ciąga rączęta — i z płaczem belkocze: »Niezachcie- 
waj termolamy! — niestrój się w termolame!« — 

| M, C. 

PRZYPISY, 


18). Niesamowity, nieswój — wyraz ukraiński. 

19) Korowaj, ciasto. weselne — leja w rozczyn wódkę, 
aby był wesół — splatają na nim kosy z ciasta, i różne 
figliki robią. 

(Opowiadanie i caly tok téj powiastki, są zrobionemi 
na podobieństwo Kazek, powiastek opowiadanych przez 
stare baby i starych ludzi na Ukrainie.) 


Kilka listów z nad brzegów Renu. 


Pisane do PM. przez S. W. 


(Ciąg dalszy.) 


List ez warty, 

: , % Bad- Baden. 
Wiesz tedy, że Conversations-Saal jestto 

główne ognisko, główny przybytek eleganckiego Ba- 


denu. Muszę cię wprowadzić do środka. Wcho- 


dzisz dojednćj sali, do drugićj, do trzecićj «. حم‎ 
trzysz ...tosamo!- Oglądasz się, sam sobie niewie- 
rzysz, — jednakże tak jest istotnie. Bardzo tu 
wszystko pięknie, ładnie, strojnie, grzecznie, — 
przecież koniec końców  jestto nic innego tylko po 
prostu wielki dom gry. Na kilku warsztatach, chcę 
mówić, ogromnych stołach, szulerstwo się odbywa; 
zaczyna się zaraz od rana, i z małemi przerwami 
idzie ciągle do północy dzień w dzień. Przy ka- 
żdym stole masz pewną liczbę officyalistów, aku- 
ratnie jakby. w jakićm urzędowóm biórze godziny 
swoje odbywających, panowie dyrektowie , pano- 
wie radcy, sekretarze, kassyerowie, na wszelki též 
przypadek niebraknie i policyjnych pachołków. Stó: 
sami złoto i srebro, kupami bilety bankowe, naokoło 
mnóstwo mężczyzn i kobiet; cisną się, jeden przed 
drugim zabiera miejsce; z kieszeń surdutów li fra- 
ków., z eleganckich damskich woreczków, z śliczniu- 
chnych pugilaresów padają na stół rozmaite summy ; 
twarze się rozpalają, czoła marszczą, — przed ro- 
snącym to gniewem, to wstydem, to żalem graczy, 
gaśnie. coraz widocznićj uśmiech ludzi dobrćj kom- 
panii, którzy tu przyszli na niewinną niby rozrywkę; 
nie patrzą już na siebie, ale każdy tylko na fatalną 
kartę, lub gałkę; — tu z pięknego oczka sentymen- 
talnćj milady błysnęła przelotem łza mimowolna, 
tam z pod wąsów starego wojaka, ba nawet z ostró- 
źnych wszędzie indzićj ust dyplomaty, furknelo 
przypadkiem słowo grubego przekleństwa; tylko 
twarze bankierów i drugich szanownych urzędników 
spokojne, jednakowe, obojętne, — bo jeźli który 
skrzywi się, lub mruknie, to chyba z gorąca odde- 
chów przy nim skupionych, chyba ze znudzenia 
oka, patrzącego ciągle w jeden punkt na stół, i ze 
znużenia ręki, zgarniajacéj ciągle zakrzywioną ło- 
patką pieniądze na prawo i na lewo... 

Między nami, jużto prawda że te wszystkie 


piękne stoły są rzeczą szkaradną ; muszą nawet pre- 


dzćj-późnićj koniecznie Badenowi zaszkodzić. Gdy- 
byż jeszcze robiono jaką z tego tajemnicę, gdyby 
się choć najmnićj wstydzono, żenowano, toby w tém 
samém był jeszcze jakiś hamulec, — ale, wcale 
a wcale! Każdy idzie na grę tak śmiało , otwarcie, 
niewinnie, jakby na spacer, albo na teatr. , Szuler- 
stwo tutejsze jestto zawsze lotr i nie dobrego, bo 
to już jego natura, — ale nie jak pospolicie, obdar- 
ty, pijany, zarosły, obrzydliwy, tylko jak.éw ele- 
gant niedawno w Paryżu sądzony, co stawał przed 
sądem w modnym fraku, ufryzowany,: w glanso= 
wnych rękawiczkach, z laseczką, z lornetką, i zlany 
parfumami,. słowem: śliczny gagatek i dandy, — 
tylko ze biedaczek kradł, fałszował wexle, i rozbi- 


jał. — Ależ, mówią mi tu, to niewinna rozrywka, 
zabawa tylko ; czemu tak czarno i strasznie rzeczy 
wystawiać?... Właśnie miałem wczoraj o to dy- 
sputę. Niewinna! a niejedną familię w rospacz wpę- 
dza, niejednego do samobójstwa przywodzi, nieje- 
dnego na całe życie gubi rozwijając w nim gry na- 
miętność; — niewinna! a ogromne summy, z krzy- 
wdą ubogich i nieszczęśliwych, Z krzywdą tysią- 
cznych potrzeb kraju, składa corocznie w ręce nie- 
cnych spekulantów, zowiących się wprawdzie bar- 
dzo niewinnie, bo tylko przedsiębiercami za- 
baw. Przedsiebierca badeński, za wolność zdzie- 
rania publiczności, płaci miastu na rok przeszło sto 
tysięcy złp., to samo może ci dać wyobrażenie ile 
on sam musi zarabiać. Szanowny ten pan przed- 
siębierca jestto ten sam, który dawnićj: dzierzawił 
w Paryżu wszystkie domy gry; był tam także 
przedsiębiercą zabaw. W Paryżu przecie to 
śliczne przedsiębierstwo rozpędzone zostało prawem 
jako łajdactwo; a co Paryż tak nazwie, tego już 
można niebronić, on w tych rzeczach jest dostate- 
cznym i doskonałym znawcą. 


Przerzucę cię teraz, jeźli chcesz, na drugą stro- 
nę rzeczki, do miasta. Baden ma wiele źródeł, naj- 
główniejsze na górze miasta pod zamkiem; tam tedy 
jest i galerya do chodzenia. Zdziwiłbyś się nie wi- 
dząc zazwyczaj jak kilka lub kilkanaście osób, cho- 
ciaż jest w bardzo ładnóm miejscu i z ślicznym wi- 
dokiem przez miasto na góry. Otóż nie wiem czy 
wiesz, że wody tutejsze używają się wprawdzie 
do picia, ale nierównie więcćj do kąpieli tylko. Na 
kąpiele niema miejsca jednego, ale po różnych stro- 
nach miasta każdy z większych hotelów ma łazienki, 
po kilkadziesiąt i więcćj wanien. — Oprócz łazienek 
co tu jeszcze hotele mają ciekawego, to sale; wiel- 
kie, okazałe nawet, jak rzadko gdzieindzićj, w Pa- 
ryżu m. p. o tém ani słychać. Każdy hotel ma 
u siebie stół; obiady dają dwa razy na dzień, dla 
jednych o pierwszéj, dla drugich o piątej. Zabawna 
to rzecz bywać na tych obiadach, — miarkuj sobie 
zbiera się czasem do dwiestu osób; mnóstwo dam 
w ładnych, świeżych toaletach, tu bowiem zwyczaj 
pozwala wszystkim jadać w oberzy; w tćm mnóstwie 
są Oczywiście i ładne; czasem taką właśnie da ci 
los za sąsiadkę; rozmowa toczy się najswobodnićj, 
wszyscy tak są. jakby się od najdawnićj znali, cho- 
cial; dopiero pierwszy raz się widzą; często té zda- 
rzają się figury ucieszne , dziwaczne, rozmaite ory- 
ginały , — tymczasem muzyka wygrywa, objad do- 
skonały, gustownie zastawiony, wybornie usłużony; 
wijąc się, nawołują się garsony, kellery; sąsie- 
dzi ciągle ci coś podają, ciągle się o coś pytają, 


o coś proszą; szereg potraw uderza na ciebie z le- 
wéj i prawćj strony, — 0 niedźwiedź, pustelnik 
onegdajszy jeszcze sąsiedniego Schwarzwaldu, 
ztąd żeglarz Reński, łosoś potężny, znów ptastwo 
drobne; — strzeliły szampany, damy się straszą, kie- 
liszki się pienią, Smiechy, wesołość; tam reńskie do- 
skonałe zapachło w około jak kwiatem; brzęk, gwar, 
łoskot; orkiestra, żeby wziąść jakim sposobem gó- 
rę, natęża instrumenta; goście także żeby się nie 
dać zagłuszyć, natężają głosu: jeneralne zatóm w ca- 


łćj sali crescendo hałasu i huku; słowem, powia- 


dam ci, zabawna to rzecz bardzo te objady. By- 
łem na nich ze trzy razy, i nie więcćj podobnom 
tego żałował jak raz czy dwa najwięcćj, — ale nie 
zapominaj żem ja słaby i że to nie było moje miej- 
sce. — W tychże dużych salach o których mówię 
bywają także koncerta, albo jakie widowiska, i zno- 
wu w tenczas do oberży pod Złotym Jeleniem, 
lub innym podobnym znakiem, idą wszyscy. 
(Dalsży ciąg: nastąpi.) 


eee LST 


O moralności dla kobiet. 
Przez K. z T. H. 


II. 
O znajomości samćj siebie. ' 
(Ciąg dalszy.) 

Prawda, iż każda z nas równie jak każdy z lu- 
dzi (?) zawsze jest sama z soba, mogłaby zatém poznać 
siebie doskonale. Jednak inaczćj się dzieje; Zwy- 
kłyśmy znać mało rzeczy bliskie i zawsze pod ręką 
będące; a jakby wzrok umysłowy ze zmysłowym 
miał podobieństwo, lepićj widziemy, to co trochę 
jest opodal. Przytem, uwaga, owa obecność my- 
Śli, nie jest jak wiemy zbyt zamożną w kobietach 
i małośmy usposobione do głębokiego i ciągłego 
zastanawiania się. Moc uczucia bez przestanku na 
drugich, na wrażenia przez drugich sprawiane bacz- 
ność naszą zwraca, żywość imaginacyi niedozwala 
patrzyć długo i temi samemi oczami na jeden, na 
poziomy i rzeczywisty przedmiot; ona bujać lubi 
daleko i wysoko, urojone stwarzać istoty; próżność 
zaś tak nas we własnych oczach odmienia, tak nas 
»madremi u samych siebie czynie że jéj wzrokiem 
pochlebiającym patrząc poznać się rzetelnie nie mo- 
żemy. Wreszcie, bądź skutkiem słabości naszej, 
bądź z niedostatku wytrwania, my po większćj czę- 
ści bardzo jesteśmy zmienne. 

Odmiany wieku, majątku, osoby nas otaczające, 
miejsca nawet mają na nas wielki wpływ; i w naj- 
lepiej trafionym obrazie nie jednej kobiety, mo- 
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żeby nie służył na jutro, dziś położony, napis: 
yZgodno z. oryginałem, « Jednego z dowcipnych 
uczonych naszych ktoś prosił o zdanie o wdziękach 
i zaletach jednćj pieknéj damy. »A: o którćj chcesz 
mieć sąd wierny — zapytał — czy 0 tćj co. na wsi 
czy o tćj co. w mieście ?« | 

Prócz tego, kiedyżby kobiety miały się' zająć 
nabyciem. téj wielkićj umiejętności? nam nie przy- 
' stoi wcale zagłębiać się w rozumowania, zatapiać się 
w rozpamiętywaniach. Naprzód, mało która z nas 
upatrzylaby ku temu czas, sposobność -i porę; 
wszystkie mamy drobne. ale ciągłe i mnogie zątru- 
dnienia: po większćj: ezesci drugich za cel. mające; 
te nam przeszkadzają do zatopienia się. w. samych 
sobie, te nas zwracają co 'chwila do rzeczy pozio- 
mych, materyalnych. Mało która z nas — zwła- 
szcza w młodości — prowadzi Życie samotne, mało 
która milczyć umie; ıa samotność i milczenie potrze- 
bne są koniecznie do tak ważnego rozmyślania. Po- 
wtóre, dla kobiet życie czysto myślące, a jak ucze- 
ni je zowią abstrakcyjne, nie tylko jest niestosowne, 
ale bardzo niebezpieczne. My same potrzebujemy 
koniecznie być Zawsze, czynne i zajęte, ale. myśl na- 
sza niech będzie ile możności spokojna, całą siłą 
swoją zwrócona na obecną chwilę, skojarzona z obe- 
cném zatrudnieniem; bo skoro same nieczynne, my- 
śli naszćj puściemy wodze, natychmiast imaginacya 
pracować zaczyna, w błąd nas zawodzi, i nie raz 
zupełnie rozum zmięsza. Nie jedna z nas, gdy du- 
mać zacznie, sądzi, iż wykona to wszystko co jéj 
przez głowę przechodzi; zajęta urojonemi cnotami, 
planami nie do wykonania; odwraca uwagę i czyn- 
ńość od 'poznania i spełnienia prostych powinności 
swoich; a skoro głęboko rozumować się poważy, 
najczęścićj w brew słowom apostoła »rozumie wię- 
cćj niźli trzeba rozumieć.« *) < 

(Dalszy ciag nastąpi.) 


ROZMAITOŚCI 


ryty ka. — »Pierwiosnek,« noworocznik. 
na rok 1840., złożony z. pism, samych Dam, zebrany 
przez Paulinę K..... w Warszawie. 8vo. z dwie- 
ma nycinami. 
بن‎ Jużto trzecia zima mija, jak noworocznik Pier- 
wiosnek wschodzi na, niwie dawnićj. zaodłożonćj, 
a.w te, czasy tak uroczo zakwitującćj. Byłoto da- 
wném pytaniem, czyli zgadza się z powołaniem ko- 
biet, aby, naukom i piśmiennictwu się. oddawały. 


Dı: Do Rzym. XI; 3. 


Kwestyą tę Damy same rozwiążały, puszczając 
w świat kwiaty swoich myśli. Pod skromnóm mia: 
nem Pierwiosnka, w skromnych szatach jużto poe- 
zyi, juz prozy, widzimy wznoszące się przyszłe na- 
dzieje myśli, któresdla Dam naszych, jakby w krai- 
nie dziwów zaklęte, nieprzystępnemi były aż dotąd. 
Zamroka tażsama zawisła była dawnićj i nad 
umysłami drugićj; silniejszćj, połowy narodu. © Prze- 
darli oni nareszcie potęgą umysłu zamgłę wiekową; 
wykarczowali: drogę postępom oświaty i przygoto: 
wali erę piśmiennictwu naszemu, które. od roku 1820: 
olbrzymim postępując krokiem, stanęło na teraźniej- 
szym szczeblu świetności. i 
Przykład mężczyzn” nieostał się bez wpływu 
i na kobiety, bo niepodobna, aby światło postawio- 
ne śród narodu,  przyświecało jednćj połowie i 
w nićj tylko znajdowało iwyłącznych zwolenników: 
Niebawem rzuciła się płeć piękna do zakazanego 
sobie owocu i śród nićj pierwsza Klementyna Tań- 
ska zerwała owoc ż drzewa wiadomości złego i do- 


brego; i podała go swym towarzyszkom, swym przy- 


jaciółkom, swym pięknym sióstrzycom. I niedługo 
czekać było na skutki jéj: życzliwości. Dziś widzi- 
my. potrzykroć wschodzący skromny. kwiat myśli, 
hodowany. «przez, same Damy, zakwitły. ich stara- 
niem, dojrzały ich pracą. , I jeżeli dawnićj liczne 
i przeważne głosy podnosiły się przeciw piśmienni- 
ctwu kobiet, dziś wyznać należy, iż po przeczyta- 
niu. czy: poezyi czy prozy w. Pierwiosnku, pytanie 
to same Damy na korzyść własną rozwiązały. 
Niejednemu z nas zdarzyło się słyszeć i mówić, 
iż nic nieznośniejszego nad uczoną kobietę, nad na- 
tręctwo; przeważającego w nich umysłu nad towa- 
rzystwem, w którćm się znajdują, ale jeżeli posłu- 
chamy. E. Ziemęckićj, co mówi o Racheli Varnha- 
gen, zapewne złożymy: z uszanowaniem uprzedzenia 
nasze i niebędziem się obawiali zarozumiałości i ich 


„próżności. „»Rachela,«, mówi. szanowna autorka, . 


»mało w: życiu doznała: tćj przykrości; bez imienia 
»i majątku, mogła dobierać towarzystwo «podług 


»sWćjowoli, przyjaciół zaś zawsze winna była wy- 
| 


yłącznie: swój, wartości: umysłowćj, —. Chociaż dużo 


, »myślała i czytała, chociaż: sąd jéj był gruntowny, 


»zdaniom jćj,towarzyszyła skromność zadziwiająca. 
»— Ta skromność niebyła udaną; -ona co znała 
»drzace podstawy prawdy ziemskićj, moglaz z du- 
»mą: objawiać swoje myśli? — Dla tego pożycie ` 
»z nia, było miłe, łatwe i naturalne; ona wszystko 
»umiała przejąć, okrasić rozumem; rzeczy obojętne, 
vżwyczajne, odżywały pod) jej wpływem „ swoje 
»własne- położenie, urokiem gienialnćj wyobraźni 
»otoczyła świetnością, którćj nigdy nieprzeczuwałeś, 


0 
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„łzę lub uśmiech człowieka, szczegóły życia drobnej 
»rodziny, umiała łączyć z ogólnćem prawem i w plą- 
»sach niewinnych małego dziecięcia, wykryła ci wspa- 


»niałe piętno człowieczeństwa !« — Owoż autorka, | 


kobieta, która doszła siłą swego umysłu, siłą wła- 
snćj pracy, do przekonania, iż krom przewagi umy- 
słowćj powinna się każda otaczać skromnością, gdyż 
znamieniem prawdziwego mędrca jest wyrozumiałość, 
skromność, spokojność umysłu. Tażsama szanowna 
autorka obrała sobie filozofią za przedmiót najulu- 
bieńszy, i nietylko w ostatnim noworoczniku, ale 
nawet i w poprzedzających, dała dowody świetnych 
swych zdolności i nadzwyczajnćj wytrwałości w pra- 
cy. Nie są jéj nawet ostatnie wynikłości filozofii 
obce, a łatwość i zrozumiałość, z jaką umie udzie- 
lać swych myśli, dowodzą najlepićj, że i rzecz samą 
zrozumiała i przetrawiła gruntownie. Proszę wej- 
rzeć w urywek jéj zdań o estetyce, a zapewne nie- 
jeden z estetyków głośnych, co z angielskich prze- 
„glądów sądzi o literaturze zagranicznćj, zapłonie ze 
wstydu. © Trzeba pracy, trzeba rzetelności w zda- 
niach i usposobień przyrodzonych. -Myśl ludzka 
im dałćj tém więcćj nawija się, jak nić na kłębek, 
rośnie w miarę postępów, gdy tymczasem niejeden 
z estetyków naszych, w swoich marzeniach, wste-. 
cznym ruchem cofa się do nawitku dawnych cza- 
sów, i myśl i typ wieków ubiegłych, kwiatem je- 
szcze dzisiejszego spółeczeństwa nazywa. Owoz 
tedy kobieta zawstydza krytyk mistrza! 

Witamy więc z uwielbieniem szanowną autor- 
kę, na tym szczycie umiejętności, z którego całe 
systemata wiedzy ludzkićj snadnićj przejrzeć, roz- 
różnić i osądzić. . Gdyby tak rozległą wiedzą była 
udarzona autorka wspomnień o Francyi, niebyłaby 
tyle usterków przeciw filozoficznćj znajomości dzie- 
jów świata popełniła, lubo przyznać należy, że hu- 
morem szczęśliwym, blaskiem stylu niemal czaruje, 
Ale cóż po stylu, po szacie, kiedy myśli, klejnotem 
sprawiedliwości nazwać niemożna! — 

Przejdźmy teraz do innych pism, umieszczonych 
w Pierwiosnku. Śród licznych powieści odznacza 
się »Flis,« napisana przez wydawczynią noworo- 
cznika. Osnowa jéj prosta, tak jakby w życiu się 
wydarzyła, zaczyna się mimojazdem, od przypadku, 
ciągnie zajmująco , kończy wesoło. Niemasz tu ża- 
dnych zawiłości, wszystko idzie jak z płatka, ale 
pełno w nićj jest uroku i poezyi. Dla tego pier- 
wszeństwo jćj przed innemi przyznajemy. Inne po- 
wieści mogą sig. mnićj więcćj podobać, tylko to 
w niektórych razi, iż w nagrodę cnoty lub dobregoe 
śerca, panienki dostają bogatych mężów. Jestto za- 
nadto powszednia nagroda! — 


I poezye w ogólności mogą się podobać, lubo 
dziś trudnićj zająć niemi czytelników, obok gienial- 
nych utworów, jakie już posiadamy w obszarach 


liryki. “Prawdziwe to być muszą perły, co zwrócą 


na siebie powszechną uwagę i powszechne uwiel- 
bienie. Przecież poezye Prowidencyi ż Zawiszów 
Mierzyńskićj prawdziwemi perełkami zbioru póezyi 
Pierwiosnka nazwać niewahamy się. Przemilczeć 
jednak niemożem o' plamce, która sięw wierszu in- 
nćj autorki, do P. K. na strońicy 291. wcisnęła, 
a tą plamką jest zdanie: »że można cnoty chwalić, 
nie potępiać zbrodnie,« zapewne dla rymu (»do- 
wodnie « ), jakkolwiek cały utwór zdrową odznacza 
się reflexyą. 

Na tém kończymy nasze uwagi, rzucone w szcze- 
gólności, a jeżeli nas kto zapyta, jakie Pierwiosnek' 
w ogólności na nas uczynił wrażenie, odpowiemy, 
iz większe po przeczytaniu, aniżelim się spodziewali, 
biorąc go do ręki. Na pierwszy rzut oka, po prze- 
czytaniu kilku stronie, już nam się spodobał, im da- 
lćj tém więcćj rosło nasze uwielbienie, „a koniec 
wprawił nas w pewien rodzaj exaltacyi, tak iz po- 
stanowiliśmy na stronicach Dziennika domowego, 
zasłudze, pracom i talentowi szanownych autorek 
złożyć hołd powinny. > 

Długie rozprawy toczyli mężczyzni, czyli drugą 
połowę rodu ludzkiego przypuścić do raju myśli, 
czyli té przed nią zamknąć podwoje tćj boskićj 
dziedziny. Kobiety jednym pociągiem pióra tę kwe- 
styą przecięły, niespuszczając się na przychylność 
dla nich tego wieku, ani na obcą pomoc. O wła- 
snych siłach, pod skromném mianem Pierwiosnka- 
rozwinęły wiosnę swoich myśli, a przybierając je 
przed oczyma naszemi w najpiękniejsze barwy, do- 
wiodły prawdziwości zdania starego Górnickiego, 
»iż białegłowy w niczém nie są mężczyzn (od męż- 
czyzn) podlejsze;« *) my łączym do tego nasze 
szczere życzenia, aby początki te, pełne nadziei, 
w najpiękniejszy wieniec, zdobiący skronie autorek, 
się uwiły. Jeżeli przykład tak wzniosły nieprze- 
minie bez wpływu, mamy niewzruszone przekona- 
nie, że matki nasze z wiedzą jasną celu i środków, 
wychowywać będą dzieci swoje na mężów przyda- 
tnych spółeczności, że dziewice nieograniczą się na 
powierzchownćj salonowćj ogładzie, i że miano da- 
wne niewiestnych (niewiast, od niewiestności, nie- 
wiedzenia), stanie się bez wyjątku dla nich na ten 
wiek już niestósownćm. 


Modne paryzkie zwierzęta. — Wiemy 
wszyscy, jak szybko ubiory, tkaniny, meble, księ- 


*) Górnick. Dworzan. stron. 427. 
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gi, a nawet osoby wychodzą z mody. I zwierzę- 
tom nielepićj idzie. Czyliz to są dawnę czasy, kie- 
dy koty były ozdobą buduarów? Sliczniuchne 


zwierzatka! — Ale koty sa nadzwyczaj w myszach | 


zakochane, koty biegaja nieprzyzwoicie po dachach, 
koty są lekkomyślne i niewierne — biedne też 
zwierzątka popadły w niełaskę. Niedawno biegały 
wesołe charciki po wszystkich eleganckich salonach. 
Ale charciki nie są wytrwałe na zimno, trzeba je 
zawsze pielęgnować, a strzedz przed mrozem, Zo- 
stawiono je przeto czułym Damom. Eleganci -nie 
mają tyle czasu, aby się bawić z przedmiotem swe- 
go humoru. Charcik wymaga tyle pieczołowitości 
co dziecko; charciki są zazdrosne, namiętne, wyma- 
gają aby je kochać, aby. się z niemi delikatnie ob- 
chodzić i je rozumieć; — popadły więc w niełaskę. 
W historyi zwierząt a la mode, była chwiła i dla 
małp przyjazna. W: czasach gdzie one ludzi naśla- 
dowały, uważano ich buziaczki za zajmujące, od 
czasu jak ludzie poczęli je naśladować, straciły na 
. uderzającym kontraście, — i popadły w niełaskę. — 
Któż nie przypomina sobie chwil, w których papu- 
gi słynęły? Były ulubieńcami starych, powiernica- 
mi młodych Dam, odbieraly cukier i całusy , tak iż 
zazdrość budziły w męszczyznach. Jak tylko mę- 
szczyzni do nich nawykli i nie zazdroszczą całusów, 
znudziły Damy i padły w niełaskę. Lubiono je jesz- 
cze dla gadatliwości, ale od czasu jak świegotliwi 
młodzi Dandy , salony napełniają i powtarzają 
wszystko bez myśli, czego na pamięć się nauczy- 
li — uznano papugi za zbyteczne i sprzykrzyły się 
„wszystkim. Mówimy tu wyłącznie o Paryżu. Któ- 
reż więc zwierzątko teraz: lubią Damy paryzkie? 
Może wychowują już. młode tygrysy, maleńkie nie- 
dźwiadki, lwy lub lamparty? Nie; — zwierze od- 
znaczające się teraz łaską Dam, jest spokojne i ła- 
godnych obyczajów. Jest to żółw i do tego ma- 


leńki żółw. Sprowadzają go z Afryki. Zwierzątko. 


to jest spokojne i milczące. Odznacza się przed 
innemi zwierzętami, na które spłynęły łaski Dam. 
Nie potrzeba o nich myśleć. Można i przez cały 
_ miesiąc zapomnieć dać im jeść, żółw nie potrzebuje 
być pielęgnowanym i pod dozorem. Jeżeli z okna 
wypadnie, ma się lepiej, nadepnąć go, to nieczuje. 
Jedném słowem, żółw jest ideałem panny bawiacéj 
na-respekcie, znosi bez skarg najgorsze obelgi i żyje 
opuszczony od wszystkich bez unudzenia się. 


MODY. — Paryż, dnia 22. Lutego 1840. 
Wychodząc Damy: przedpołudniem za swemi inte- 
resami, używają skromnych i bardzo pojedyńczych 
ubiorów; gustowna pojedyńczość szczególnićj dzisiaj 
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popłaca, oskarzają ją za to o bezozdobną wynio- 
słość. Odwiedziny przyjmują od rana w dobranych 


ubiorach , które jednak na świetne zakrawać niepo- 


winny. Na zimowe przechadzki nikt. się niestroi, 


mężczyzni, otulają się w ciepłe płaszcze, damy w sa- 
lopy. Wszelka drobiazgowość, która dawnićj wne - 


gliżach popłacała i wiele wymagała: czasu i zacho- 
dów, zupełnie z mody wyszła, a w jćj miejsce na: 
stąpiła pojedyńczość i czyni więcćj wrażenia, bo 
chęć podobania się nietyle występuje. 

Na wieczory zachowują wyłącznie cały zasób 
świetności; ale i tu unikają wszystkiego , coby oko 
olśnić mogło.  Szczególnićj zwracają uwagę na prze- 
dniość tkanin, na wytworność i prawdziwość koro- 
nek, stanowiących podstawę w najświeższych stro- 
jach. — Krój sukien jest cokolwiek starożytny, 
a może nawet.za starożytny w porównaniu ze stro- 
jem głowy i klejnotami. Turban np. dzisiaj ulubio- 
ny (może dla spraw wschodnich, które tyle głów 
zatrudniają), niezupełnie stósuje się do ubiorów, 
noszonych za czasów Lavaliére i Pompadour. 

Kwiaty stanowią śliczny strój włosów; moda 
bez nich obejść się niemoże, ale i tych skromnićj 
używają, niż dawniej. 

Kapelusze noszą prawie bez żadnych ozdób; 
aksamit i jedwab stanowią wyłączną materyą, z któ- 
rćj je wyrabiaja. 

Krój sukien zupełnie stósuje się do pojedyń- 
czych form ciała; mają one okrywać ciało, nakształt 
miękkićj i wiotkićj osłony. Gorset wielką przytćm 


odgrywa rolę; ma nadawać kibici piękność, wyra- ° 


zistość, a czasem ją poprawić, bez szkodliwego 
wpływu na piersi; ma jedném słowem i zdrowiu 
nieszkodzić i powab ciała powiększyć. 

A 


Objaśnienie ryciny. 


1. Ubiór balowy. Frak z długiemi szerokiemi po- 
łami, obcisłemi rękawami, wywiniętemi mankiet- 
kami i wielkiemi guzikami. Pantalony obcisłe. 
Krawat biały. 

2. Kapelusz atlasowy, piórami zdobny; pod kape- 
luszem widać kwiaty. Suknia aksamitna, ze stani- 
kiem gładkim, Rękawy trzy razy przecięte, pod 
temi białe atłasowe rękawy. Suknia szeroko jest 
osadzona koronkami.  Zarękawek z gronostajów. 

3. Ubranie balowe. Loki wężykowate, włosy z tyłu 
głowy w pukiel splecione i gałązką kwiatów 
przewite. Suknia tulowa w dwie wody i przy- 
ozdobiona kokardami, na których upięte kwiaty. 
Stanik ze sevignće. 

4. Strój na głowę z pereł i kokard. Suknia tulowa, 
spodnia suknia aaa: Z obudwóch stron su- 

kni rozety z wstążek o kilku końcach. Ręka- 

wiczki garnirowane i kokardkami zdobne. 
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